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WIADOMOŚCI BRUKOWE 


Wilno w Sobotę 


NAYNOWSZA PODRÓŻ DO BABILONU. 


Wiadomo, zwłaszcza głębokim Kuryera Li- 
tewskiego czytelnikom, że Anglik jakiś, imieniem 
Hutch, podróżując po Azyn, znalazł w roku prze- 
szłym wieżę babilońską. Pan Giark-ałaus, o- 
bywatel żmudzki 1 wielki autykwaryusz, przy- 
padkiem dostał numer tey gazety, w którym 
tak ważną pomieszczono wiadomość, 1 przeczy- 
tał go przypadkiem, gdyż mie miał we zwy- 
czaju czytać, i czytame sądził za rzecz sa- 
mym tylko nieosiadłym obywatelom przy zwoi- 
tą. Lecz mu rzeczona wiadomość tak mocno za- 
wróciła głowę, iż przez godzin cztćry pić ani 
spać nie mógł Będąc wielkim antykwaryuszem, 
przypoinnieł sobie, że ziomkowie jego pocho- 
dzą z Babilonu: Żemiaytis przodek tego naro- 
du był po kądzieli ciotecznym szwagrem Tere- 
Jerusa, jednego z wnuków Japetu (+), i wyso- 
kie w wieży babilońskiey zasiadał mieysce; nay- 
mował bowiem mieszkanie na piędziesiątćm dru- 
giem piętrze tey wieży i tam sobie pił porter, 
Lecz gdy się języki pomieszały w Babilonie, za- 
miast porteru podano mu octu, którego ponie- 
waż nagle dwa garce łyknął, tak się srodze za- 
krztusił, że mało nie umarł z kaszlu. Obrażo- 
ny tak niewczesnym żariem, krzyknął ze zło- 
ścią: Niek was djabli bierzą! i natychmiast 
opuścił Babilon, a udawszy się ku stronie za- 
chodnio-pułnocney, postanowił w takićm osiąsdź 
mieyscu, dokądby łatwy był dowóz porteru, 


(1) O tymto podobno Terefere wspomina uczony ano- 
nim grammatyczny w sławnem dziele: Bellum 
. occasione bulborum contra Nuncios picatim sparsos 
ortum (Vomów dwa, z wizerunkiem autora kulki 
wywracaiącego) ; gdzie powiada : 
ts Non omnes enim ferraeferre omnia posunt.”* 


Dnia 26 Kwietnia. 


który nieźmiernie lubił. Tak głęboko pomy- 
ślany żamiar, wiadomo jak wybornie uskuteczmł. 
Lecz następcom jego pozazdrościli tey szczęśli- 
wey przysady Rzymianie; napadli na jego zie- 
mię, i wszystkie zapasy porteru powyp:jali ; 
szczególy tych okropnych o porter z Rzymiana- 
mi wojen wiadome są z xięgi pod tytułem: O 
narodzie i języku litewskim , oraz wielu dzień- 
nikow wileńskich.  Powróćmy do uczonego 
Giark-dłausa. Wielki ten maż, szlachetnym o 
chwałę swego narodu wiedziony zapałem, posta- 
nowił natychmiast wędrować do Babilonu, my- 
śląc, azali nie znaydzie tam jakich zabytkow li- 
tewskiego narodu , czemby mógł sławne żmudz- 
kie wzbogacić muzeum. Podróże jego pomyśl- 
ny uwieńczył skutek. Znalazł Babilon w tem 
samém mieyscu, gdzie stał i dawmiey; a wieżę 
babilońską $wieżutko odnowióną 1 żółtym poma- 
lowaną kolorem. Na piędziesiątćm drugićm jey 
piętrze odkrył arcyważny dla starożytności na- 
szey ziemi zabytek, to jest, w ciemnym kąciku 
uikwioną w ścianie łyżkę drewmaną samego 
Zjemiaytisa, którą on jadał sławne po dziś dzień 
Szupienie, i ten nieoszacowany skarb przy- 
wiozłszy do kraju podarował do Baublisa. Nie- 
dawno wydał w jednym tomie in 4to opisanie 
swey podróży , podtytułem: Wędrówka pewne- 
go osiudłego źmudzkiego obywatela do sławriego 
miasta Babilonu , opisana przez Giark-Ałausa, 
Rotmistrza powiatu płotelskiego, i do druku poda- 
na; w Kieydanach, 1819,u [cka Zelmanowicza, 
z dwunastą rycinami, wyobrającemi łyżke Ze- 
miaytisa. 'To naydoskonalsze w kraju naszym 
dzieło typografii, pisane w języku zmudzkim, go- 
dne jest powszechney znajomości; kładniemy tu- 
tay 1nuteresujący z niego WIREK o dzisieyszym 
stanie Babilonu. 

« Babilon, mówi autor , jest miasto wielkie, 
przynaymniey razy cztery od Telsz większe, 


a może i takie jak Ryga (2); któż może zga- 
dnąć? ulice ma proste rkrzywe; jak się zda: 
rzy. Nauki kwitną tam na kazdey ulicy, a szcze- 
gólniey magnetyzm, który tak szeroko w Ba- 
bilonie panuje, że niektóre pisma peryodyczne juz 
są w szóstym stopniu jasnowidzenia, i pokazu- 
ją; jak na dłoni, że sztuka lekapska jest czczem 
urojeniem , } Że lekarze wszystkie pieniądze ma- 
gnetystom oddać powinni (5). Mesmer tak u 
nich jest sławny , jak u nas Robinson Kruzoe , 
od którego (domyślają się: nasi antykwaryusze) 
naźw sko swe wzięły sławne na Źmudzi Kroże.” 

Oto co autor mówi o języku babilońskim. 

« Wiadomo , że się oddawna pomieśzał ję- 
zyk w Babilonie. Dziwną jednak jest rzeczą, 
że od tego czasu, jak język ich dostał pomię- 
szania, nie tylko że się dotąd nie uleczył, ale: 
w coraz okropnieysze: wpada paroxyzmy”: 1 lę- 
kać się trzeba żeby nie oszalał. Do tey choro- 
by języka, przywiązała się druga choroba gło- 
wy, którey ten jest skutek, iż babilończycy chcą 
wszystkich w grammatyce poprawować , cho- 
ciaż sami jey nie znają. 'Ten stan ich języka, 
magnetyści babilońscy doskonaleniem się jego 
nazywają. Niektórym babilończykom rosną spo- 
re na języku grzyby, które ich o utratę sma- 
ku przyprawują, i tę chorobę przebabilonieniem 
nazywają. Chorzy czują nieźmierną w języku 
Świerzbiączkę: do. przekręcania powszechnie 
wszystkim znajomych, chociaż trochę cudzo- 
ziemskich wyrazow, a tak przebabilonione sło- 
wa, wyglądają nakształ rarogow.. Spisałem był 
wielki rejestr (po babilońsku ukazicieł) osobliw- 
szych tych wyrazow, chcąc je dla ciekawości na 
Zmudź przywieśdź ; lecz nieostróżny móy wo-. 
znica wręczył go wraz z sianem ślepemu (po 
babilońsku niewidomemu) mojemu koniowi (4), 
któregom kupił w tóm mieście ; a nieszczęśliwa. 


(2) * Obacz: Podróż do Rygi, w dzień.. Wileńskim, 1818, 
Tom II. ”? 

(3) *Ubacz: Pamiętnik babiloński, 1819, miesiąc kwiecień.” 

(4) * Obacz Pamiętnik babiloński , 1818, miesiąc ER" 
i inne pisma w Babilonie drukowane. ” 
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szkapa, niemogąc przełknąć tych wyrazow, u- 
dawiła: się 1 zdechła?» | 

«Jak w każdem wielkiem mieścię, tak i 
w Babilonie piszą ody, anakreontyki i tryolety, 
lecz ich nikt prócz autorow nie rozumie. Po- 
wiadają jednak, że są bardzo mądre; bo Babi- 
lońezycy siebie za naymędrszych uważają, Po- 
wszechnem jest mniemaniem, że przed pomie- 
szaniem języka byli daleko mędrsi, lecz dziś 
daleko w ięcey piszą, a pomiew aż są nieźmier- 
nie liberalni, zapominają nawet o sobie i cią- 
gle o dobru przyszłych rozmyślają pokoleń , la 
jest, tak gorliwie piszą dla posmmk , ze nie 
nawet czytać nie mają czasu.” 

« Magnetyzm , mówił mi jeden z dożyć 
babilończyków, jest tak górnym (po babilońsku 
szczytnym), i tak pięknym wynalazkiem; iż słu- 
sznie żałować należy, że go nie znał sławny 
swojego czasu mąż, Cagliostro. Za pomocą te- 
go nieoszacowanego daru niebios, wkrótce ję: 
zyk babiloński przyydzie do naypięknieyszego 
fioletowego koloru, tey naywyższey rzeczy ludze 
kich doskonałości, do stanu tak wielkiey jasnoś 
ści i czystości pierw iastkowey , iż go ledwo 
sam Noe będzie mógł rozumieć; v wszyst- 
kie swoje ułomne imiona i słowa niefore- 
mne, wyczyści pisownią, słowem , stanie się 
tak cudownym , iż gdy nim w Babilonie zaga- 
dają, wszyscy mieszkańcy „wpadną w twardy 
sen magnetyczny, i znaydą się w siódmym i 
naywyższym stopniu jasnowidzenia; wtenczas 
poznają tę chorobę , którey dotąd nikt w sobie 
poznać , ani lekarstwa na nią wynaleśdź nie u- 
miał; chorobę prawie: epidemiczną w Babilonie, 
którą Galen “ pstrocizną w glowie,” nazywa.” 

Daley autor: rozwodzi pochwały dla kilku 
uczonych babilończykow, a oddając im sprawie- 
dliwość , przekonywa czytelnikow o swey bez- 
stronności. Następuje potóm: opisanie fanfaro- 
nii babilońskiey, która do naywyższego stopnia 
u: nich wygórowała, a kończy się dzieło, gorą- 
cemi do niebios modłami, żeby Bóg raczył u- 
wolnić już. Babilon od tey okropney kary po- 
mieszania języka, którą na nich zasławną owę 


~ 


fanfaronadę w budowaniu wieży babilońskiey i 
poczytywaniu siebie za naymędrszych dopuścń. 
Szczuplość mieysca nie dozwała nam w obszer- 
nieysze wchodzić nad dzielem uwagi. 


POL-GAWLE. 


'To co następuje więcey do zabawy, niż 
do osóbliwości należy: bo townas nie osobli- 
wość chcieć tytułu , na który się nie zaszłuży- 
ło. Był czas, kiedy pełno było w kraju rot- 
mistrzow, a mało takich, coby znali roty. Po 
nich regenci wzięli mieysce: tak dalece, że i 
ten, co zgotowego dekretu, w mieście powia- 
towćm wypisywał mylne kopije, na partyku- 
larzu niechciał się odezwać, jeśli nie zawołano: 
Panie Rejencie! O sędziach, ex-sędziach, as- 
sesorach, it. p., ani się mówić nie chce; bo je- 
żeli gdzie, to tunaywięcey udawania, i jakie- 
goż jeszcze udawania! Pan Sędzia nie wić , że 
nie godzi się bydź razem plenipotentem; Pan 
plenipotent, że nielpowinien sądzić sprawy a- 
ktora swojego, aczęść ich większa nie wić ta- 
kże, że powinni dobrze znać prawo, anie wła- 
snym się tylko poświęcać widokom. Ale mniey- 
sza oto; sąto rzeczy stare; teraz się nowy zja- 
wił tytuł, do przybierania fałszywych postaci. 


Od niejakiego czasu, błysnęło: naź wisko 


szubrawcow: aż tu już kazdy chciałby uyść za 
Szubrawca,; nawet sądu niższego assesory!!! Ze 
to jednak nie jest rzeczą tak bezpieczną, jak 
przybrać tytuł Rołtmistrza, Rejenta, a nawet 


fałszywego sędziego; niech służy za przykład na-- 


stępujące zdarzenie.. 


Pewien jegomość, będąc rodowitym: wpra-- 


wdzie szlachcicem , i, przez: jakąś facyendę; 


od strażnika sznbrawców dostawszy starey ło-- 
paty (bo macie o tém wiedzieć, że teraz sobie: 
sprawili nową) rozumiał, że już ma wszystkie: 


szubrawca przymioty; będąc zwłaszcza z tey 
klassy sensatow; u których samo nazwisko Szu- 
brawiec, niewiele: zda się; wymagać zachodu. 


Byleby latać po powietrzu,. a to jeszcze modnie:: 


siadł na łopatę ipoleciał, Szczęśliwa mu dro~» 
ga! patrzcież jaki skutek.  Wałęsając się po 
róznych stronach, gdy się unosił po nad tą 
krainą, gdzie rzeka Niemen początek swóy 
bierze, trafił na wrzawę sądow granicznych, 
która się unas pospolicie aż pod obłoki wzno- 
si; żeby ją więc lepiey rozpoznał nieostróżnie 
spuścił się na dukta, właśnie wtenczas, kie- 
dy adwokat dla zbicia dowodu pisma, potrze- 
bował świadkow; więesię do szldchcica przy= 
pytuje: naprzód go w dobry sposób prosi, wy- 
stawia mu dosłatki, możność i znaczenie akto- 
row swoich, upewniając, że i P. Sędzia zato za- 
ręczy; przy wyliczeniu zgóry pewnego jurgiel- 
tu, na przyszłym seymiku wozieństwo przyrze- 
ka; dobywszy ztorby wódki i sćra, uprzeymie 
go traktuje: ale kiedy się na to wszystko wzdry- 
gaąt szlachcie i nawet wódki pić nie chciał, za- 
pytał go żwawo- P. Adwokat: ż kąd jest? czy 
ma pasport, i gdzie zapisany w skaski? Ulęknio- 
ny szlachcie, nie mając ani pasportu, ani pie- 
niędzy, jął się łopaty, ażeby z nią uleciał; ale 
P. Adwokat, na gwalt zawoławszy, twierdził: 
Że szlachcic z łopatą wiolencyą pod sądami 
chciał zrobić; więc natychmiast obecny woźny 
zrobił obdukcyą, pospisywał officiose siniaki 
irany; jedne głębokie, drugie krwią tylko za- 
biegłe; inne zupełnóćm niebezpieczenstwóm utra- 
ty życia grożące... strach słyszeć! a cóż dopićro: 
było widzieć. Już był gotowy manifest na 
stronę przeciwną; o nasłanie szlachcica z ognistą 
bronią; już setnicy gotowi byli prowadzić szła- 
chcica do policyi, kiedy’ on: wybierając jedno 
z dwóyga złego, wolał raczey do świty grani- 
czniey przystać! Olebrano mu zatem: łopatę: 
naśmiano się do: woli z postrzeżonego: na niey 
napisu: Qui nescit tacere, nescit loqui. Pan sẹ- 
dzia zamiast tego radził napisać: Qui: tacet, 
consentire videtur. P. Adwokat: na mieysce 
łopaty dał szlachcicowi mappę' w ręce i torbę, 
nie z wodką: lecz z papierami. Bićdny szla- 
chcic: włócząc się po' polach , lasach: i błotach,. 
musiał się uczyć sprawy;ale nic' nie zrozuniał. 
Szło oto: żeby prostą niegdys granicę zakrzy wić- 
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Dokumenta świadczyły o prostey granicy; Panu 
Sędziemu trzeba ją było przed okolicznościami 
ugiąć; więc złapanemu latawcowi, sądził przy- 
sięgę. Jak tu przysiądz! więc znowu do kozy. 
Dla zawieszenia przysięgi,mają apellacyą oświad- 
czyć, mają tymczasem las duktem zajęty wy- 
eiąć, a szlachcica pod sąd oddać. — Dobrze 
mu tak, niechay się w cudze pierze nie stroi; 
będzie tak wszystkim fałszywym szubrawcom, 
którym się widzi: że szlachectwo i powierzcho- 
wne godności znaki, stanowią istotną godność. 
O! bodayby nie uszli tacy sądow granicz- 
mych: s. tees 


NIESZCZĘSLIWE CZASY. 


W pewnćm mieście powiatowóm dotych- 
czas spijano kaliszan purami (jestto miara 24 
garce zawierająca): a dziś na dwunastu garcach 
calychny wieczor kilka osob przestać musi. 

Na Z.... porcya na osobę była tuzin bu- 
telek porteru: a teraz ledwo na dziesięć sam 
Sędzia graniczny zdobyć się może. 

Ziemstwo brało niegdyś kopy, po kilkaset 
złotych od spraw ladajakich : a teraz czasem 
o sto złotych idzie, a kop zaledwo é00 zł. na 
liczyć można. Regenci za dekret arkuszowy 
brali po kilkadziesiąt dukatów: ateraz półtora 
arkusza napiszą, iz bićdą kilkanaście dukatow 
dostaną. 


Sekretarze rezolucye po kilka tysięcy ru- 
bli przedawali: a teraz i za dwadzieścia pięć 
średniey dobroci, lepsze zaś za piędziesiąt ku- 
pić można. i 

Mówcy bredzili zawsze i słuchano ich: a 
teraz choćby szczególnym jakimś przypadkiem 
cóś do rzeczy mówili, nikt słuchać, a tym bar- 
dziey wierzyć nie raczy. 

Złodzieje dawniey na dole tylko kradli 
i dosyé im było: dziś i na drugie piętro łaząe 
nic do ukradzenra znaleść nie mogą. 

Bruk był nierówny inie było nowin bru- 
kowych: dziś bruk równiuchny, a wiadomości 
z bruku wyłażą. 

Szlachcic jeździł konno: dziś na łopacie 
lata. 

Exdywizorowie jeździli na exdywizyą w kil- 
kanaście koni: a dziś jednym konikiem się wle- 
ką; lecz zato na powrót do domu, jadą do- 
bra czwórką z zapasem salaryow i rozmaitych 
sprzętow, które uszły inwentacyi. 

Wierzycieli dawniey lokowano na ziemi, 
stosownie do należności: dziś zaś nawet i mo- 
giły dzielą na morgi ilokują na nich; są nawet 
zdarzenia, że zatysiąc czerwonych złotych mo- 
Zna dostać szkołę żydowską. 

Papier był tańszy, mniey jednak obligow 
pisano: dziś choć papier znalazł się walorowy, 
obligi jednak na nim pisane waloru nie mają. 

Przed czasy młodzi tylko byli pod opieką: 
adziś istarym opiekunow przydają. 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


mieysc prawem wyznaczonych. 


F. N. Golański Kom. Cenzury Czł. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 


